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Nie chcąc, żeby ten  tem at * stał się jeszcze jednym  kwiatem  
z łąki m illenijnego „jubileatyzm u”, ani nawet, by był jeszcze jedną 
pozycją z cyklu „Co chrześcijaństw o dało Polsce’' (bo dało tak  
wiele, że śamo postaw ienie kw estii brzm i nieco naiw nie, p rzyna j­
m niej dla Polaka, choć trochę znającego dzieje w łasnej ojczyzny), 
pragnąłbym , w m iarę sił, potraktow ać zagadnienie tak, żeby móc 
odpowiedzieć na pytanie: czy, komu, i na co jest dziś potrzebna zna­
jomość dziejów polskiego kaznodziejstwa.

I

Uczą się ich studenci teologii w Sem inariach Duchownych. Nie 
wiadomo zresztą, czy we wszystkich, i nie wszyscy są zupełnie pew ­
ni, czy to jest im  rzeczywiście potrzebne. Nie b raku je  i takich 
osób, wedle których znajomość historii kaznodziejstw a jest dla 
przyszłych kaznodziejów szkodliwa, bo może sfąd w łaśnie biorą 
się wszystkie dziedziczne obciążenia polskiej ambony? Może izo­
lacja od przeszłości potrafiłaby unicestwić jej siły fatalne?

Jeśli jednak wykładać tę historię w Sem inariach — to jak? 
pod jakim  kątem  widzenia? A może znajomość dziejów kaznodziej­
stw a ojczystego potrzebna jest nie tylko przyszłym  kaznodziejom?

Chcąc odpowiedzieć pozytyw nie na te pytania, trzeba by postu­
lować nie tylko dydaktykę, ale i prace badawcze, których ciężar, 
jeśli nie do udźwignięcia przez Sem inaria Duchowne, spaść w inien 
na katedry  hom iletyki wydziałów teologicznych. Czy jest tam  jed­
nak zrozum ienie dla tej dziedziny badań? W ostatnich latach  po­
w stała w Polsce właściwie tylko jedna porządna praca z tego za­

* A rytkuł n in iejszy  jest skrótem  referatu odczytanego 14. IX . 1966 na 
sesji hom iletycznej m illen ijnego  zjazdu teologów  na KUL.
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kresu: ks. Jerzego W o l n e g o  o kazaniach gnieźn ieńsk ich1. Ilu 
badaczy zajm uje się historią  naszego kaznodziejstwa? Ile jest mo­
nografii, jakie jest — po ks. Józefie P e l c z a r z e  — gruntow niej- 
sze opracowanie zbiorowe? Gdzie choćby rzeczowy, wedle rygorów 
naukowych napisany podręcznik sem inaryjny? Chyba nie załatw ia 
tego druga część książki ks. M ariana R z e s z e w s k i e g o ? 2

H om iletyka X IX  w ieku pragnęła, by historia  kaznodziejstwa 
była rzeczywiście i dosłownie magistra vitae, by uczyła prak tycz­
nie, jak  należy mówić kazania. Zastanaw iając się nad przyczynam i 
słabego rozwoju naszego kaznodziejstw a pisał ks. Józef P e l c z a r ,  
podówczas jeszcze, w  roku 1896 profesor UJ: „W prawdzie w  w ie­
ku XIX przedrukow ano niektóre utw ory celniejsze złotego wieku, 
jak  np. kazania niedzielne, sejmowe i o siedm iu Sakram entach 
S k a r g i ,  postillę większą i m niejszą W u j k a ,  kazania W e- 
r e s z c z y ń s k i e g o ,  mowy żałobne B i r k o w s k i e g o  i Ra -  
d a w i e c k i e g o  itp; krom  tego S t a g r a c z y ń s k i  w Biblio­
tece kaznodziejskiej w ydaje sporadycznie niektóre kazania z w ie­
ku XVII i XVIII; ale to wszystko nie w ystarcza...”.3 Na stronie na ­
stępnej, w przypisie, dotyczącym  b i e ż ą c y c h  m ateriałów  kazno­
dziejskich pisał ks. P e l c z a r :  „Starsi kapłani smakowali w ho­
m iliach i kazaniach K o e n i g s d o r f  e r a  (z niem.), w ielu m łod­
szych ra tu je  się Kazalnicą parafialną  X. K r ó l i k o w s k i e g o .  
Ponieważ nie jest rzeczą dobrą być unius libri vir  przeto poleca się 
m łodszym kaznodziejom pilne czytanie kazań XX. S k a r g i ,  W u j ­
ka ,  B i r k o w s k i e g o ,  F a b i a n i e g o ,  Tom. G r o d z i c ­
k i e g o ,  W o r o n i c z a ,  A n t o n i e w i c z a ,  K a j s i e w i c z a ,  
J e ł o w i e c k i e g o ,  G o l i a n a ,  P r u s i n o w s k i e g o ,  I s a -  
k o w i c z a  i innych”.4

Być może, że wówczas rady  te były najzupełniej praktyczne. 
W czasie zaborów wiele spraw  wydawało się być dalszym  ciągiem 
wieku XVI, XVII i XVIII; nie było jeszcze tej bezwzględnej cezury, 
k tóra odcięła nasze kaznodziejstwo od kaznodziejstw a barokowego, 
a naw et romantycznego. Może wówczas jeszcze m ożna było pow ta­
rzać S k a r g ę ,  lub opracowywać kazania m ając na b iurku B i r -  
k o w s k i e g o .

Oczywiście, wiele ze wspom nianych kaznodziejów może być 
użytecznych do przygotow ania kazania naw et w połowie XX wieku, 
ale nie tak  bezpośrednio, jak  to sobie można było wyobrażać pięć­
dziesiąt lat tem u.

1 ks. Jerzy W o l n y ,  Łacińsk i zb iór kazań P eregryna  z Opola i ich z w ią ­
zek  z  t zw .  „kazaniam i gn ieźn ień sk im i”, w: Ś redn iow iecze , studia  o k u l tu rze . 
W arszawa 1967, 171—238.

2 ks. M. R z e  s z e w  s k i, K azn odzie js tw o . Zagadnienia w y b ra n e , W ar­
szaw a 1957.

3 ks. J. P e l c z a r ,  Z a rys  d z ie jó w  kazn odz ie js tw a  w  K ościele  katolickim.  
K raków  1896, cz. II, 400.

4 ta m że , 401, przyp. 1.
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Dzieła daw nych polskich mówców kościelnych nie mogą być 
dzisiaj podręcznikam i hom iletyki, zbiorem wzorów do naśladow ania, 
kom pendium  przykładów, jakim ś ciągle jeszcze aktualnym  Dormi 
secure. Komu więc są one jeszcze dziś potrzebne?

P y tan ie  to jest najzupełnie świadomie retoryczne. H istoria kaz­
nodziejstw a jest i powinna pozostać przedm iotem  zarówno pracy 
badawczej, jak  i dydaktycznej (w sem inariach i na uniw ersytetach).

Jeśli o tę pierw szą idzie, to kaznodziejstwo, k tóre było nie tylko 
zw ierciadłem  życia polskiego we wszystkich przejaw ach, ale i labo­
ratorium , w jakim  przez wieki wypracow ał się określony typ ka­
tolika polskiego, pozostaje pierw szorzędnym  źródłem  do poznania 
s tru k tu r  socjo-religijnych polskiego Tysiąclecia, do poznania św ia­
domości relig ijnej narodu. W pływ kaznodziejstw a w kształtow aniu 
religijności polskiej i k u ltu ry  narodow ej był na pewno większy niż 
wpływ  książek. Książki czytał człowiek uczony, a przynajm niej 
um iejącący czytać i człowiek, którego było stać na kupno książki, 
co nie byłp przecież w ydatkiem  małym. W zapiskach wydatków 
dw oru Jagiełły  i Jadw igi — odnotowano kupno dwóch książek 
w ciągu ... trzydziestu lat! K azań natom iast słuchał nie tylko uczony, 
ale i prostak, nie tylko bogaty pan czy mieszczanin, ale i chłop 
pańszczyźniany, naw et żebrak. Tak było — a porów najm y ilość 
i objętość prac poświęconych historii lite ra tu ry  a h istorii kaznodziej­
stwa! Oczywiście najw ięksi kaznodzieje i najw ażniejsze teksty  znaj­
dują się w panteonie h istorii lite ra tu ry  polskiej, ale gdzie są prace 
nad setkam i i tysiącam i kazań drukow anych naw et, ale przeciętnych 
i dzięki tem u charakterystycznych, typowych, będących w ykładni­
kam i postaw y o dużej pojem ności socjologicznej?

Prof. Karol G ó r s k i  w swojej św ietnej książce o dziejach ży­
cia wew nętrznego w Polsce 5 omawia szeroko niektóre tra k ta ty  asce­
tyczne i m istyczne, które czytyw ano zapewne w  tym  i owym klasz­
torze, ale pozostanie przecież kw estią dyskusji, czy i o ile mogły one 
wpływać na świadomość relig ijną szerszych w arstw  społeczeństwa.

Kazania były przez w ieki jedynym  dla ogrom nej większości Po­
laków źródłem w iary  i inspiracji chrześcijańskiej, form owania po­
glądów na kwestie naw et dość odległe od zagadnień stricto sensu  
religijnych. Tak więc prace zarówno badawcze, jak  i dydaktyczne 
w zakresie dziejów kaznodziejstw a polskiego pow inny chyba iść 
w k ierunku jego rew aloryzacji jako jednego z najw ażniejszych 
źródeł dla szeregu dyscyplin.

W ostatnich latach historiografia polska ciągle jeszcze za mało 
zwraca uwagi na arcyw ażne i gdzie indziej już wcześniej dostrze­
żone zagadnienie współpracy historyka z pracow nikam i innych dzie­
dzin nauki.

5 K. G ó r s k i ,  Od religijności do m is t y k i , Z a rys  d z ie jó w  życia  w e w n ę t r z ­
nego w  Polsce. Cz. I: 966— 1795. Rozprawy W ydz. H ist.-F ilo logicznego Tow. 
Nauk KUL., Lublin  1962.
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„H istoryk tradycyjny, operujący dziew iętnastowiecznym  w arsz­
tatem , jest w łaśnie w dużej m ierze bezradny wobec tych zagadnień, 
k tóre dziś dyskutujem y. Pozostając historykiem , badacz współczesny 
m usi sięgnąć do dorobku w yspecjalizowanych dziedzin nauki, co 
ułatw i m u wypracow anie dobrego kw estionariusza badawczego, ro­
zumienie zjawisk, czy dostarczy chociażby zasobu pojęć u łatw iają­
cych przedstaw ienie w yników  oraz przeprow adzenie naukowej ob­
serw acji h istorycznej” — mówił na IX Zjeździe Historyków Polskich 
Jerzy  K ł o c z o w s k i . 6

Tej współpracy, istniejącej np. w dziedzinie h istorii szutki — 
m am  na m yśli m etodę ikonologiczną sform ułow aną przez Erwina 
P  a n o f s k y ’e g o  — nie wiele widać naw et w dziedzinie tak  blisko 
związanej z kaznodziejstwem , jak  historia Kościoła w  Polsce, socjo­
logia religii itd.

Rzeczą, o k tórej w  ogóle się u nas nie myśli, a którą by trzeba 
na pierwszym  m iejscu i z najw iększym  naciskiem  postulować, jest 
przebadanie naszego rodzinnego kaznodziejstwa, lite ra tu ry  hom i­
letycznej i lite ra tu ry  teologicznej w ogóle, pod aspektem  kerygm a- 
tycznym, tj. pod kątem  widzenia „teologii przepow iadania”. Bada­
nia tego typu m ogłyby mieć oparcie i pierwow zór (oczywiście do­
stosowany do naszych stru k tu r, uw arunkow ań i odrębności narodo­
wych) w pracach takiego typu jak. Z. A l s z e g h  y ’e g o 7 czy 
C. P o h l m a n n a 8. W zorem opracowania monograficznego może 
być pionierska praca o teologii kaznodziejstwa u św. Bonaw entury, 
pióra E. E i l e r s a 9 czy też analogiczne opracow ania dotyczące 
św. Tomasza z Akw inu w książkach A. R o c k a 10 i E. R o b- 
b e n a 11.

Prace tego rodzaju powinny wejść w program  badań katedr 
hom iletyki na naszych wyższych uczelniach teologicznych. Od w y­
ników tych badań zależy może więcej niż się przypuszcza: mogą one 
ujaw nić dużo m ateria łu  i rzucić sporo nowego św iatła na cały sze- 
rego zjaw isk składających się na ku ltu rę  relig ijną m inionego Tysiąc­
lecia polskiego, dostarczając być może klucza do w yjaśnienia wielu 
zjaw isk determ inujących ongiś i, co nie wykluczone, dziś jeszcze, 
nasze kaznodziejstwo. W tym  sensie nie będą to badania porządku

6 W ypow iedź na IX  Pow szechnym  Zjeździe H istoryków  P olsk ich  w  1963. 
W: Historia ku l tu ry  średn iow ieczne j w  Polsce , W arszaw a 1964, cz. II, 277.

7 Z. A l s z e g h y ,  Die Theologie des W ortes  G ottes  be i  d en  m i t te la l te r ­
lichen Theologen , G regorianum  39 (1958) 685—705.

8 C. P o h l m a n n ,  Die theologische K on zep tion  der  B arockpred ig t , w: 
Theologie und P red ig t , W ürzburg 1958, 258—271.

9 E. E i 1 e r s, G ottes  W ort.  Eine Theologie der P red ig t  nach B onaven tura , 
Freiburg 1941.

10 A. R o c k ,  Unless to Be Sent. A  Theological S tu d y  on the Nature and  
Purpose of Preaching , D ubuque 1953.

11 E. R o b b e n .  11 prob lem a teologico della  predicazione,  Roma 1962.



czysto teoretycznego, bo nie sposób nie zgodzić się z J. A. J  u n g- 
m a n n e m, który  właśnie w związku z koniecznością upraw iania 
„teologii przepow iadania” zauważył, że nie ma nic bardziej p rak ­
tycznego od dobrej teorii.12

Z wyników tych badań skorzystać może wiele różnych dyscyplin 
teologicznych, podobnie jak  z badań typu nie teologicznego, a h isto­
rycznego korzysta — i powinien korzystać w jeszcze szerszej, niż 
dotychczas m ierze — cały szereg świeckich dyscyplin.

Przykładow o chciałbym  wskazać na niektóre rodzaje inform acji 
źródłowych, zaw artych w pom nikach kaznodziejstw a polskiego, 
a dających m u praw o obyw atelstw a nie tylko w opracowaniach h i­
storii lite ra tu ry  polskiej, posługując się porządkiem  nie system a­
tycznym , a chronologicznym  , najzupełniej uzasadnionym  na terenie 
dyscypliny bądź co bądź historycznej.

Chciałbym  to uczynić nie tylko pod kątem  problem atyki badań 
naukowych — teologicznych czy świeckich — ale i pod kątem  po­
trzeb dydaktyki historii kaznodziejstwa.

Potrzebę w ykładania dziejów kaznodziejstw a polskiego (oczy­
wiście w proporcji do dziejów kaznodziejstwa w ogóle — i do ilości 
godzin w ykładanych jakim i dysponujem y dla c a ł e j  hom iletyki) 
widzę nie tylko w aspekcie ściśle kaznodziejskim. Od dłuższego 
czasu mówi się, że nasze studia sem inaryjne są katastrofaln ie w y­
prane z jakichkolw iek barw  i odcieni hum anistyki. Podczas gdy 
człowiek współczesny ma coraz więcej czasu na kulturę , której nie 
m ające precedensu upowszechnienie jest już faktem , na w tajem ni­
czenie w nią — w myśl konstytucji Gaudium et Spes  — brak  m iej­
sca w program ach sem inaryjnych.

W ydaje się, że w łaśnie dzieje kaznodziejstwa ojczystego dostar­
czają okazji do ukazania związków Kościoła z k u ltu rą  narodową 
i ogólnoludzką: przecież — form alnie biorąc — w szystkie te kaza­
nia są pom nikami lite ra tu ry , pom nikam i kultury .

Traktow anie dziejów kaznodziejstw a pod tym  — m. in. oczy­
wiście — aspektem  przynieść może wiele pożytku nie tylko osobi­
stej form acji in telek tualnej studentów , gdyż dostarczy ich w arszta­
towi kaznodziejskiem u czegoś więcej niż kom pendiów i anegdot h i­
storycznych. Da im chyba przede wszystkim  świadomość zakorze­
nienia w kulturow ej głębi, da im  — nie tylko dla potrzeb ambony — 
szeroko pojętą dym ensję historyczną, bez której nie można upra­
wiać ani autentycznej teologii, ani autentycznego duszpasterstw a. 
Chrześcijaństwo jest obecne w dziejach nie tylko ludzkości, ale i po­
szczególnych narodów i oderwawszy się od historycznych korzeni, 
wyszedłszy poza kategorie czasu i przestrzeni, nie może w pełni

D Z IE JE  P O L SK IE G O  K A Z N O D Z IE JST W A  1 0 7

12 J. A . J u n g m a n n ,  Die Frohbotschaft und unsere G lau b en sverkü n d i­
gung , R egensburg 1936. 7.
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realizować swej m isji i swego świadectwa o Chrystusie, obecnym 
nie tylko hodie, ale i heri.

Poniższy rzu t oka na dzieje naszego kaznodziejstwa, na jego w a­
lory zarówno naukowe, heurystyczne, jak i dydaktyczne, nie chce 
być niczym innym, jak  głosem w dyskusji i propozycją.

II
Polskie kaznodziejstwo średniowieczne — w zachowanych do 

dziś przekazach — nie jest tym  zwiastowaniem  chrześcijańskim, 
k tóre towarzyszyło najpierw szym  początkom  nowej w iary  na na­
szych ziemiach. Zjaw ia się to kaznodziejstwo, — a powiedzmy ściś­
lej: zjaw iają się te  jego pomniki, k tóre zostały pisem nie utrw alone 
i zachowały się do naszych czasów, znacznie później w ykazując 
w tym  nota bene  prawidłowości te  same, jakie rządzą ówczesnym 
kaznodziejstwem  na zachodzie Europy — dopiero w  X III wieku. 
Trzeba jednak uprzytom nić sobie, że form owanie się świadomości 
społecznej jest bardzo powolne, stąd też źródła późniejsze są czę­
sto świadectwem  o sytuacjach, które znacznie je wyprzedziły.

Najogólniej rzecz biorąc, polskie kaznodziejstwo średniowieczne 
budowało świadomość religijną, chrześcijańską, a równocześnie — 
co brzm i paradoksalnie — będąc kaznodziejstw em  Kościoła posia­
dającego w łasny i podniesiony do m iędzynarodowej, także w świec­
kim  zakresie rangi, język: łacinę, budowało i u trw alało  tak  istotny 
dla świadomości narodow ej faktor, jakim  jest język narodowy.

Zagadnienie pierwsze: budowanie świadomości chrześcijańskiej 
jednostek i narodu. Odbywało się ono sposobem nakładania się 
chrześcijaństw a jako supersystem u (wedle term inologii P itrim a S o- 
r  o k i n a) na istniejące system y w ierzeń pogańskich. Stąd pole­
m iczny charak ter tego kaznodziejstwa, w którym  tyle miejsca zaj­
mowała walka z „diabelstw em ” czyli pogaństwem . Już w tedy spraw ­
dziła się na kaznodziejstw ie polskim  reguła, że zbyt nam iętna po­
lem ika ostatecznie u trw ala  i ocala od zapomnienia to, co zwalczane: 
potępiając bóstwa, ich kult, tańce i pieśni (których refreny  Ałado, 
ajesze, yaya  dały podstaw ę Długoszowi do rekonstrukcji imion 
mieszkańców słowiańskiego Olimpu) kaznodziejstwo chrześcijańskie 
stało się jedynym , obok wykopalisk, źródłem do poznania przed­
chrześcijańskiej przeszłości ziem polskich.

Podobnie — i stanow i to bardzo cenny m ateriał d l a  e t n o ­
l o g a  i h i s t o r y k a  r e l i g i i  —: m iała się rzecz z zabobonami 
i przesądami. Znana cecha kaznodziejstwa średniowiecznego — nie- 
oryginalność — powodowała, przez przejm ow anie obcych wzorów, 
powielanie potępień grzechów niepopełnionych nad Wisłą: w ten 
sposób ambona wzbogaciła polskie zwyczaje i obyczaje o różne 
cudzioziemskie frym uśności: dość wymienić tak  ,,rdzennie polskie” 
obrzędy jak  dyngus i topienie M arzanny, nie wówiąc już o prze­
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szczepieniu do skarbca narodow ej baśni, legendy i anegdoty opo­
wieści związanych z Tw ardowskim  i Stańczykiem , m ających w y­
raźne — jeśli wierzyć B r u c k n e r o w i 13 — pro totypy zacho­
dnio-europejskie. Z im portu  pochodzi również część średniowiecznej 
demonologii polskiej: spośród różnych kategorii astrologów w y­
m ienianych w kazaniach na Trzech Króli, wzięli swoje pochodzenie 
demoniczni władcy chm ur, płanetnicy.

Dla h i s t o r i i  m e d y c y n y  polskiej zaw ierają kazania całe 
m nóstwo inform acji, przepisów i leków (oczywiście przesądnych 
i potępionych przez kaznodziejów) stanow iących bardzo cenne po­
m niki m edycyny ludowej. N iektóre z tych p rak tyk  dały pewnie po­
czątek przysłowiom: tak  np. leczenie bólu zębów polegało na w bija­
niu gwoździ w ścianę, a jednym  ze środków zabezpieczającym  od 
uroków, poza am uletam i, „naw iązam i”, było m ierzenie człowieka 
nicią i owijanie jej wokół palca...

Dla b a l n e o l o g i i  polskiej ciekawy być może szczegół, że 
febrę i ból zębów leczono kąpielam i w Wigilię Bożego Narodzenia 
i karnaw ał. W e t e r y n a r i ę  reprezentu ją  różne przepisy doty­
czące leczenia zwierząt; p s y c h o l o g ó w  g ł ę b i  i (gdzież się 
oni podziali!) autorów  senników egipskich zain teresu ją wiadomości 
o w ykładaniu snów średniowiecznych Polaków, czemu w ogólności 
patronow ał nie byle kto, bo sam prorok Daniel, nie mówiąc już
0 Józefie Egipskim. W ykładnia byw ała nie trudna: napadnięcie przez 
zwierzęta znaczyło wpadnięcie między nieprzyjaciół, ocet — przy­
krości, sianie kąkolu — w ybuch skandalu, w czym nie można nie 
dopatrzeć się wpływu inspiracji bliblijnej.

Mówiąc o tych spraw ach dotknęliśm y już właściwie problem u 
drugiego, społecznego i narodowego.

Jest, jak  wspom niałem, coś paradoksalnego w fakcie, że łaciń­
ski, m iędzynarodowy i ponadnarodow y Kościół stał się ostoją i pro­
pagatorem  polskości. Dzięki niem u dokonała się prom ocja języka 
polskiego z mówionego języka analfabetów  do rangi prym ityw nego 
zrazu języka literackiego. W łaśnie chrześcijaństwo postawiło przed 
tym  ubogim i surow ym  językiem  ogromne, trudne, ale niesłychanie 
pobudzające zadanie: w yrażenia skomplikowanych treści relig ij­
nych. Z w yjątkiem  dw oru królewskiego i sfer uczonych, kazania na­
w et spisywane po łacinie były głosowane i w ygłaszane po polsku —
1 na straży języka narodowego stanęło ustaw odaw stw o kościelne 
(dość wymienić s ta tu ty  arcybiskupa Jakuba Świnki z 1285) dom a­
gając się polskiego kaznodziejstwa.

Dla f i l o l o g a ,  dla g r a m a t y k a ,  dla h i s t o r y k a  j ę ­
z y k a  p o l s k i e g o  takie źródła jak  kazania świętokrzyskie

13 A. B r u c k n e r ,  L itera tura  religijna w  Polsce średn io w ieczne j , W ar­
szaw a 1902, 93; z książki tej zaczerpnąłem  w ie le  inform acji dla n in iejsze­
go szkicu.
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i gnieźnieńskie, nie mówiąc już o innych, stanow ią pierwszorzędne 
świadectwo rozw ijania się polszczyzny i ulegania rozm aitym  w pły­
wom językowym. Mało tego. Znalazły się w kazaniach średniowiecz­
nych obszerne passusy (zwłaszcza w tych pochodzących z XIV wie­
ku) dotyczące g o s p o d a r k i  i e k o n o m i i ,  nie mówiąc już
0 s o c j o l o g i i .  S tra tyg rafia  społeczna średniowiecznej Polski 

znalazła swój w izerunek w stosunku kaznodziejów do różnych 
w arstw  feudalnie ukształtow anego społeczeństwa. Ambona będzie 
mniej krytykow ała w arstw y wyższe, koncentrując się na zbytku, le­
nistw ie i innych złych skłonnościach w arstw  niższych: kupców, chło­
pów, wyrobników, karczm arzy, przekupek itp. Dostawało się jednak
1 duchownym. Maciej z R a c i ą ż a  opowiada o duchownych cho­
dzących w lichych płaszczach, by pobudzać w iernych do ofiarności, 
zaznaczając, że m ają oni (ci duchowni) szczodrą rękę, ale dla 
W enery.

Jest więc — jak widzim y — polskie kazanie średniowieczne, 
mimo swej częściowej (charakterystycznej dla kaznodziejstw a śred­
niowiecznego w ogóle) nieoryginalności, zw ierciadłem  życia relig ijne­
go i narodowego, świadectwem  dynamicznym , mówiącym o przem ia­
nie polegającej na łagodzeniu obyczajów, cywilizowaniu. Jest to 
kaznodziejstwo na w skroś praktyczne, m oralizatorskie i ta  cecha po­
zostanie pewnie kaznodziejstw u polskiemu na stałe. Średniowieczna 
Polska zdobyła się na jeden tylko tra k ta t m istyczny n.b. w duchu po­
bożności augustyńskiej; było to dzieło pierwszego biskupa chełm iń­
skiego H e i d e n r y k  a,14 cała reszta lite ra tu ry  kaznodziejskiej do­
tyczyła problem ów życia chrześcijańskiego. Sens praktyczny i spo­
łeczny posiadał naw et sakram ent pokuty; jako uczynki pokutne za­
dawano często budowę drogi, szpitala lub mostu.

Trw ałym  dziedzictwem  po kaznodziejstwie średniowiecznym  jest 
też uczuciowość, działanie na w yobraźnię i wiele ludzkiego ciepła, 
związanego z kultem  człowieczeństwa Chrystusa, kultem  jego M at­
ki i kultem  świętych. To wszystko miało pozostać w religijności pol­
skiej i przetrw ać burzę reform acji.

Jedną z tajem nic jej niepowodzenia — także na gruncie hom ile­
tycznym  — była w łaśnie w alka z wyobraźnią, uczuciem i liturgią, 
z k tórą (mam na m yśli rok liturgiczny) tak  bardzo było związane 
życie codzienne i obrzędowość Polaków.

R eform acja i kontrreform acja polska stanow iły wielką próbę dla 
zasad i p rak tyk i współżycia społecznego. Ambona polska — tak  
katolicka, jak  protestancka — popełniła wówczas wiele grzechów 
przeciwko miłości bliźniego, ale na ogół nie są to grzechy ciężkie.

14 N osi on ty tu ł De d il igendo Deo  i jest być może kom entarzem  do Te 
Deum  lub traktatem  o Trójcy św., Przedrukow ał g o K .  W o e l k y  w  U rku n - 
denbuch des B is tum s C u lm , t. I, D anzig 1885.
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Zasada tolerancji rozw inięta przez kanonistów  i m oralistów  pol­
skich na Akadem ii K rakow skiej, potępienie naw racania mieczem 
niew iernych (doktryna S tanisław a S k a l b m i e r z a ,  Paw ła 
W ł o d k o w i c a ) ,  postaw ienie zasady, że grzechy przeciw miłości 
są cięższe niż grzechy przeciwko wierze, m iało uw arunkow ać tole­
rancję polską w krytycznym  XVI wieku i później. W arto by zbadać 
pod tym  i pod ściśle hom iletycznym  aspektem  w pływ  na Polskę 
E r a z m a  z Rotterdam u, którego polski krąg wykazał ty le toleran- 
cij i um iaru: dopiero H o z j u s z rzucił się z pasją w relig ijną pole­
m ikę epoki. Ale naw et w tedy, ponad nam iętności i inw ektyw y, 
właśnie z ambony katolickiej wzniosło się pod adresem  pro testan ­
tów wiekopomne zdanie S k a r g i  o „krw i m iłej”.

Nie negując zasług kaznodziejstw a protestanckiego dla podnie­
sienia wagi Pism a św. i jego zasług dla języka polskiego, trzeba 
jednak, za prof. G ó r s k i m 15 zauważyć, że w  sferze wpływów 
społecznych (znowu socjologia!) ambona katolicka ważyła więcej 
na szali wpływów — a szło o problem  nie byle jaki, k tórym  kazno­
dziejstwo polskie będzie zajm owało się przez kilka wieków — za­
gadnienie pańszczyzny. M inister protestancki zbyt był uzależniony 
od swego pana (cuius regio eius religio), by mógł się zdobyć na 
ostrzejszą k ry tykę i ujęcie się za pańszczyźnianym  chłopem.

Osobnym zagadnieniem  z zakresu ku ltu ry  religijnej i narodow ej 
byłoby przestudiow anie udziału ambony polskiej w kształtow aniu 
się ideologii sarm atyzm u, będącego w pewnym  sensie ojcem m esja- 
nizm u polskiego. Kaznodziejstwo polskie nabierze w tej epoce rysu, 
k tóry  m u pozostanie na zawsze — m am  na m yśli patriotyzm . Poli­
tykiem  na ambonie będzie S k a r g a  i uczyni to z taką suw erenną 
prostotą i naturalnością, z jaką na kartach  Biblii zjaw iła się h i­
storia polityczna Izraela. Tej cesze kaznodziejstwa polskiego (sej­
mowego, sejmikowego, a zwłaszcza polowego) sekundować będzie 
pogłębiająca się solidarność narodow a utożsam iająca się z solidar­
nością wyznaniową. W ielce się tu  przysłużą w ojny szwedzkie. 
P rotestanci polscy poparli Szwedów, których okrucieństw a organi­
zowały przeciwko nim reakcje w prost szowinistyczne.

W przypadku Szwedów wróg był innowiercą — podobnie działo 
się w czasie w ojen na wschodzie. W szystko to doprowadzi do pro­
klam owania przez ambonę polską form uły Polak- katolik, form uły 
niew ątpliw ie m obilizującej m oralnie przez nacisk społeczny, ale 
sprzyjającej pew nej inercji i konformizmowi: skoro przez sam fakt 
urodzenia się nad W isłą jest się dobrym  katolikiem , nie trzeba się 
zmuszać do specjalnych wysiłków...

Dotyczy to naw et ulubionej przez kaznodziejstwo polskie sfery 
praktyczno-m oralnej: am bona np. nie przejm uje się wówczas za­

15 K. G ó r s k i ,  dz. cyt., 155, gdzie w  przyp. 378 pow ołuje się na prace 
J. T a z b i r a  o spraw ie chłopskiej w  obozie reform acji i kontrreform acji.



nadto plagą alkoholizm u, z którą walczą tylko jednostki, jak  np.
o. Serafin  G a m a l s k i ,  reform ata.

Sakralizacja form  społecznych niosła ze sobą także pewną znie­
czulicę m oralną i społeczną. Choć Kościół (głównie bp poznański K a­
zimierz Florian C z a r t o r y s k i )  walczył z procesam i czarownic, 
to w 1690 spalono za ateizm , z w yroku sejm u, podlaskiego szlach­
cica Ł y s z c z y ń s k i e g o .  K ult m aryjny, determ inujący  kazno­
dziejstwo, związany bardzo często z dram atycznym i sytuacjam i m i­
litarnym i na kresach, rozw ija się ogromnie — w swoim aspekcie 
teologicznym posiadając analogie do francuskiego ku ltu  ludzkiej 
n a tu ry  Chrystusa, ale jego konsekwencje życiowe są niewielkie: 
śluby Jana  Kazim ierza dotyczące ulżenia chłopom pozostały nie 
spełnione, co więcej, dola chłopów pogorszyła się jeszcze bardziej, 
choć w kazaniach mówiono o tym  znacznie m niej niż dawniej, kiedy 
ucisk chłopa był nieporównanie mniejszy.

Osobnym zagadnieniem  w dziejach kaznodziejstwa, czekającym 
na monografię, byłby w p ł y w  p o s z c z e g ó l n y c h  z a k o n ó w  
i p r ą d ó w  r e l i g i j n y c h  epoki. Cofając się w średniowiecze 
trzeba rozróżnić strefę wpływów zakonów żebraczych, w tym  róż­
nych denom inacji franciszkańskich. Za czasów Jadw igi — wpływ 
jej środowiska i Akademii, oddziaływanie na kaznodziejstwo dwóch 
ówczesnych szkół religijności: węgierskiej i czeskiej. W ażne są też 
w pływ y o charakterze narodowościowym: po soborze trydenckim  
polska znajduje się pod przem ożnym  oddziaływaniem  duchowości 
hiszpańskiej, realizow anej przez jezuitów  i karm elitów . Na kazno­
dziejstwo polskie nałożą się z kolei w pływ y francuskie w duchu 
św. Franciszka S a l e z e g o  (sprowadzeni w  1651 m isjonarze będą 
oddziaływali nie tylko w prost na lud przez prow adzenie m isji lu ­
dowych, ale i na wykształcenie i form ację hom iletyczną kleru, p ro­
wadząc sem inaria duchowne).

W XVIII w ieku kaznodziejstwo stanie w  obliczu jansenizm u, 
a później racjonalizm u. W śród wielom óstwa i jałowej retoryki zej­
dzie do grobu kaznodziejstwo I Rzeczypospolitej.

Czasy rozbiorowe i w alka o niepodległość podtrzym ają ciążące 
już dawniej na kaznodziejstw ie polskim obowiązki patriotyczne. 
Am bona staje  się trybuną  słowa polskiego i m yśli niepodległościo­
wej, płacąc za to represjam i i odwetowym i poczynaniam i zaborców. 
Takie prądy  jak  rom antyzm , m esjanizm  i fideizm  w yznaczają sobie 
m iejsce spotkanie nie tylko w naszej wielkiej poezji rom antycznej, 
ale i w naszym kaznodziejstwie. Pozostało po nich nie najlepsze 
dziedzictwo: an ty in telek tualizm  (od M i c k i e w i c z a  Polacy m ie­
rzą się z Panem  Bogiem na serca, nie na rozumy), sentym entalizm  
i przesadny indywidualizm . Bom bastyczna frazeologia Młodej Pol­
ski nałożywszy się na pozostałości późnego baroku dała tym  uw a­
runkow aniom  kształt form alny, z którego ty le pozostało do dzisiaj.

l\2 K S . J A N U S Z  ST . P A S IE R B
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Kaznodziejstwo II i III Rzeczypospolitej w ykazuje dwa zasadni­
cze, jak  się w ydaje, nurty , u źródeł których leżą dwie koncepcje ka­
tolicyzmu. Można by je określić z grubsza jako kaznodziejstwo tra ­
dycjonalne i kaznodziejstwo odnowy. W żaden z tych term inów  nie 
w kładam  zabarw ienia uczuciowego.

W okresie m iędzyw ojennym  n u rt pierwszy reprezentow ał m. in. 
taki wielki mówca kościelny jakim  był abp T e o d o r  o w i c  z. 
Było to kaznodziejstwo w wielkim  retorycznym  stylu, patriotyczne, 
odświętne, trzeciom ajowe. D rugi n u rt był związany częściowo z L a­
skami, z VERBUM, z ODRODZENIEM. W yrażał się stylem  konfe­
rencyjnym , intym nym , nie retorycznym , pozbawionym  efektów. 
Jego w ykładnikiem  mogą być nazwiska np. ks. K o r n i ł o w i c z a  
czy D e t k e n s a .

Po straszliw ej cezurze okupacji te dwa typy kaznodziejstw a 
u trzym ują się do dziś. Trzeba dodać, że III Rzeczypospolita ogro­
m nie rozszerzyła kom petencje ambony, nakładając na kaznodziej­
stwo najrozm aitsze serw ituty . Po ostatniej w ojnie am bona polska 
stała  się szkolną katedrą, surogatem  prasy, radia i film u katolic­
kiego, ona to m usi zastępować pracę w organizacjach i bardzo czę­
sto — wobec ogromnego niedokształcenia religijnego — katechi­
zację. Nec Hercules contra p lures . Osobnego omówienia doczeka się 
kiedyś (bo rzecz jest zbyt świeża, m usi się więc uleżeć i ucukrować, 
jak  mówi poeta) pierw sze w dziejach kaznodziejstw a polskiego 
ujednolicenie tem atów  dla całego kraju , kaznodziejstwo wielkiej 
nowenny, wreszcie — polskie piśm iennictwo hom iletyczne: przecież 
pew ne rzeczy się d ruku je  i na myśl, że to będzie pewnie wszystko, 
co w sensie hom iletycznym  zostanie po naszej epoce, robi się jakoś 
wesoło. Przedm iotem  rozw ażań i badań przyszłego h istoryka kazno­
dziejstw a będzie stosunek kaznodziejstw a polskiego do Vatica­
num  II, i to zarówno jeśli idzie o inform ację o Soborze, jak  i o pod­
jęcie soborowych dyrektyw  odnoszących się do kaznodziejstwa, 
a zaw artych w najw cześniejszym  dokumencie soborowym, K o n sty ­
tucji o Liturgii. Jak  dotąd nie widać, by zniszczona przez kon tr­
reform ację przy pomocy katechizm u hom ilia odradzała się w Polsce 
na fali Postconcilium . R zutuje to bez w ątpienia na obecny stan  na­
szej religijnej kultury .

Rola ambony jest w te j chwili w Polsce większa niż kiedykol­
wiek głównie z rac ji zastąpienia przez nią n iektórych środków m a­
sowej inform acji. Stąd ogrom na odpowiedzialność, zwłaszcza że sło­
wo kaznodziei nie jest jedynym  słowem — jak  to było przez w ie­
ki — które docierało do ludzi i kształtow ało relig ijną i narodową 
ku ltu rę  Polaków.

Ten problem  nie jest już historyczny, gdyż nie dotyczy m inio­
nego Tysiąclecia, ale początków tego, u którego progu właśnie 
stoimy.

8 — C o llec ta n e a  T h eo lo g ica  f. II
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LA PRÉDICATION D A N S LA VIE RELIGIEUSE ET NATIO NALE  
DE LA POLOGNE M ILLENAIRE

L'auteur présente la  m éthode requise dans les études h istoriques sur la 
prédication polonaise du point de vue didactique de cette branche des sc ien ­
ces ecclesiastiques enseignées aux grands sém inaires. Ses rem arques concer­
nent égalem ent les  recherches scien tifiq ues d irigées par les chaires de 
l'hom ilétique des facu ltés théologiques.

La connaissance du passé de la prédication ne peut pas être m aintenant 
seu lem ent un savoir pratique qui offrirait aux prédicateurs les exem p les  
ou les m odèles; e lle  enrichit la  prédication d’une d im ension  h istorique ex igée  
par la  kérigm atique actuelle.

Grâce à cette d im ension le  prédicateur est à m êm e de connaître la  situ a­
tion et les structures sociales e t relig ieuses de la société.

H istoire de la  prédication est une source im portante — b ien  que m éconnue 
et négligée de p lusieres sciences laïques, com m e l'h istoire de la  langue, de la 
litérature, de la civ ilisation , des m oeurs, de la  m édecine, de la  v ie  politique, 
l ’ethnologie et la  sociologie. L ’auteur en donne beaucoup d ’exem ples.


